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GRZMOT
Organ katolickich robotników.

W ychodzi 5. 15. i 25. każdego miesiąca.

N uxuera5E pojedynczeg£nabyw aó m o ż n a :
W Krakowie: w  b iu rz e  d z ie n n ik ó w  H op- 
c a s a  i S a lo m o n o w e j w  S u k ie n n ic a c h  
u  p . M ań k o w sk ie j i  h a n d lu  p a p ie ru  p . 
K a r liń s k ie g o  i  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i  p. P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w  b iu ra c h  d z ie n n i­
kó w  i w e w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h -  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i pp . J a b ło ń s k ic h .  
W Tarnowie i Bochni w  k s ię g a rn i  p . P is z a . 
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p . J a k u b o ­
w sk ieg o . W Złoczowie u p. Z u c k e rk a n d la .  
W Stanisławowie w  k s ię g a rn i  p  W . D o- 

b o szy ń sk ie g o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakeyi otwarte od godziny 
10—11, i od 5—7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w  Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr., półrocznie

1 złr., kwartalnie 50 cnt.
Z  B ogiem  i z N a ro d e m !

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

Prosimy bardzo naszych łaskawych Pre­
numeratorów, by za każdym razem, ilekroć 
na czas nie otrzymają „G rzm otu ", ra­
czyli zaraz dać nam znać o tem zapomocą 
nieffrankowanej reklamacyi. Tylko w ten 
sposób możemy dopilnować.

Zapamiętajmy to sobie.

M yśmy wiedzieli dobrze, że „socyalna de- 
mokracyau to  najprostsza „źydo-kracya*, gdzie 
rej wodzą żydzi od sam ego początku. Ale 
teraz  zaszły świeżo dwa fakta.

N asam przód — publicznie do tego  p rzy ­
znali się żydzi, k iedy tak  napisali w swo- 
jem  piśmie p. t. „Przyszłość*: „Idźmy z tymi, 
którzy najwięcej przeczą i najwięcej chcą zbu­
rzyć!* P rzynajm niej otwarcie. Z apam iętaj­
my to  so b ie !

Po w tóre — publicznie to zaznaczyli i n a ­
si socyaliści, k iedy świeżo w o s ta tn im  Nrze 
„Naprzodu“ ogłosili, że redaktorem  Naprzo­
du je s t  teraz żyd  Sam uel H acker, sekreta­
rzem  p arty i żyd Efraim  Czaki (zwiący się 
F ran c iszk iem !); kasyerem  party i żyd  J . 
K leinberger. W  kom isyi zawodowej znowu 
i sekretarzem  i kasyerem  żyd Czaki. P iękne 
dusze odnajdują się zw y k le ... Żydowskie to 
gniazdo! . . .

Wesoła nowina.
Dawno u p ra g n io n a , k o n ieczn a , nieraz 

omawiana, a zawsze zaprzepaszczana spraw a 
budow y zdrowych a tanieli m ieszkań dla ro ­
botników , obecnie szybkim krokiem  zbliża 
się do pożądanego celu. Nie omyliliśmy się 
w nadziejach, o k tó rych  w ostatnim  num e­
rze. Szczere poparcie Najprzewiel. K sięcia 
B iskupa Puzyny, a zabiegi dra Jo rdana, ks. 
P rał. Chotkowskiego i redakeyi „Grzmotu*, 
objaw iły się w zebraniach, zw ołanych w tym 
celu 1-go i 7-go m aja. Zgrom adzeni dow ie­
dzieli się z radością, nasamprzód, że hrabia 
A ndrzej Po tock i owe obiecane 20.000 złr. 
oddaje na  budowę tanich a zdrow ych mie­
szkań dla katolickich robotników ; powtóre, 
że hr. Stanisław  Tarnow ski ofiarował na ten 
cel dwa swoje dom y w łącznej w artości 
4 0 —50 tysięcy. Są to  n iety lko pańskie, ale 
i iście chrześciańskie ofiary, za które redakcya 
„ Grzmotu* w im ieniu w szystkich katolickich 
robotników  w spaniałom yślnym  ofiarodaw­
com z całego serca publiczne składa dzięki.

M ając takie pow ażne dane, a spodziew a­
jąc  się na pew no i od innych zacnych osób 
i od Świetnej R ady m iasta K rakow a rów ­
nie wspaniałom yślnej pom ocy w użyczeniu 
nam  g run tu  i pieniężnego zasiłku, m ożem y 
otrzym ać pożyczkę na jak ie  150.000 a na­
w et w ięce j: z tem  zaś m ożna ju ż  p rzy stą­
pić do dzieła... W  tym  celu założono „To­
warzystwo budowania tanich a zdrowych mie­
szkań dla katolickich robotników* i opracow ano

jego  statut. M ieliśmy go w rękach i — za­
nim otrzym a jeszcze pewne popraw ki i p o ­
trzebne zatw ierdzenie —- m ożem y uprze­
dzić naszych Czytelników, że cała rzecz 
je s t w yborna i praktycznie obm yślana Na 
podstaw ie akcyjnego to w arzy s tw a , będzie 
m ógł niejeden robotn ik  za niewielkim  udzia­
łem czyli akcyą (od której naw et jeszcze 
procent liczyć się mu będzie!) nietylko mieć 
schludne i zdrowe mieszkanie o paru  izdeb­
kach, ale to  pom ieszkanie stanie się jego  
i jego  rodziny własnością na zawsze.

Z radością ale i z niecierpliw ością ocze­
kujem y ukończenia pertrak tacy i a rozpo­
częcia budowy. R adzibyśm y zw rócić tu taj 
uwagę, że w artoby w tej m ierze zasięgnąć 
zaraz inform acyi od w ytraw nego w tej m ie­
rze katolickiego Związku ludowego w Niem ­
czech (Munchen- Gladbach. Iłheinland)} przez 
pośrednictw o wielce usłużnego jeg o  sekre­
tarza, dra P iepera. Chcielibyśmy i to p rzy­
pomnieć, że tego rodzaju robotnicze osady 
nie w jednem  miejscu, ale na kilku pun­
k tach  założyćby trzeba, jak  np. na Maśla- 
kówce, gdzie niezawodnie m iasto wydziąb 
nam  parcele — na Prądniku, za rogatką, 
gdzie teren  wyższy, suchy i p rzystępny  — 
i na Zakrzów ku za W isłą, gdzie ziem ia bę­
dzie o wiele tańszą.

Ale spokojni jesteśm y, kiedy już dr. J o r ­
dan z gronem  praktycznych i doświadczo­
nych ludzi wzięli tę  sprawę w swe ręce.

Tajemnice tatmudu
wobec rozum u e chrześcijaństw a.

(Ciąg dalszy).

A któż ze żydów  nie zna księgi Schul- 
chan Aruch? Tę kw intessencyą obecnego 
żydow skiego praw a napisał rab in  Józef Quaro 
(zwany także Caro lub K aru) w latach  1540— 
1564, a pom nożył i popraw ił krakowski ra ­
bin M ojżesz Isserles (zmarły w r. 1573.). 
O tej księdze praw a (jedynie obowiązującej 
żydów) pisze żyd H irsch E isenstad t (w r. 
1857.): „A wszystkich żydów prowadzi za rękę 
rabin Mosze Isserles“, co stw ierdzonem  zo­
stało uchw ałą i podpisem  94 rabinów  na 
ich świętem (!) zebraniu rabińskiem  we W ę­
grzech (w jesieni r. 1896). P rzytoczym y i 
z tego „m oralnego kodeksu" głów niejsze 
cy ta ty  tak, żeby żaden żyd nie m ógł się 
wykręcić.

Że zaś „w ygadyw anie" na niegodziwości 
talm udu nie je s t  ani naszym  wym ysłem  ani 
potw arzą, to — zanim przytoczym  własne 
jego  słowa — w ypada przypom nieć, że i 
rządy i papieże od n iepam iętnych wieków 
pow stawali na talm ud. I  tak  słynny p ra ­
wodawca cesarz Ju sty n ian  (w r. 553) w ca- 
łem  państw ie rzym skiem  surowo zakazał 
rozszerzać talm ud żydowski. W  w ieku X II I  
papieże G rzegórz IX  i Innocen ty  IY, nie 
ty lko zabronili mieć go w domu lub czy­
tać, ale kazali go palić, jako przepełniony

bluźnierstwami na wiarę katolicką. Po tęp ili 
go tak  samo i inni papieże, jak : Ju liusz III, 
Paw eł IV, P ius TY, św. Pius Y, G rzegorz 
X III, K lem ens Y III, A leksander Y II, B ene­
dyk t X IY  i inni. To są fakta.

A co na to robili żydzi? Stosow ali się 
do okoliczności. Od edyktu  Ju sty n ian a  aż 
do końca średnich wieków kryli się z tal- 
mudem jak  tylko m ogli najlepiej, a kiedy 
w 16 w ieku w ystąpili różni heretycy  do 
walki z katolickiem  Kościołem, nabrali i ży­
dzi odwagi i... w ydrukow ali swój talm ud 
w W enecyi r. 1520. Jed en  egzem plarz tego 
w ydania m ożna widzić (i sprawdzić) w na­
dwornej bibliotece cesarskiej we W iedniu. 
Są tam  straszne blużnierstw a na w iarę 
chrześcijańską.

W n e t atoli przekonali się żydzi, że się 
zdradzili i — ponieważ w tedy często różni 
uczeni zaglądali do talm udu — przeto  bo­
jąc  się złych dla siebie skutków, zaczęli ży­
dzi odtąd  w ykreślać lub przekręcać owe 
zdradliwe ustępy. D latego już  i w ydanie Ba- 
zylejskie (z r. 1578) i późniejsze są tak  sfał­
szowane. iflk to  nakazali rabini na zieździe 
w P iortkow ie w r. 1631, i m nóstwo m iejsc
w talm udzie zostaw ia się odtąd niezapisa- 
nych. R abini zaś, wiedząc dobrze, co tam  
wypuszczono — tłum aczą to z pam ięci. 
Tylko w A m sterdam ie, gdzie żydzi (w ypę­
dzeni z H iszpanii) używ ali wielkiej w olno­
ści, w yszedł cały talm ud w latach  1644— 1648. 
Podobnie sfałszowany je s t Schulchan Aruch 
w wydaniu warszaw skiem  i wileńskim z oba­
wy przed rządem  rosyjskim.

N astępnie i w ten  sposób stara ją  się ży­
dzi w błąd w prow adzić władze i czujnych 
chrześcijan, że do tekstu dodają słówko 
haiah, co znaczy był albo była, jak b y  ta  
rzecz, o której mowa, tylko niegdyś była... 
Ale zdradzają ich za to inne słowa nie wy­
puszczone, jak  np. gam attah (co znaczy i te­
raz także tj., że i teraz obowiązuje to  prawo), 
albo afilu bazzeman liazzeh (co znaczy i w tym 
czasie) i inne podobne. (Obacz Choszem ham. 
388. 10.; Jore dea 159. 1. itd.).

N iech ty le  w ystarczy tym czasem , a teraz 
przejdźm y już do tego, czego talm ud o nas 
chrześcijanach uczy.

D la lepszego zrozum ienia tekstów  ta l­
mudu o nas m usimy zwrócić uw agę Czy­
telników, że w yrazy Akum (bałw ochwalca 
albo czciciel gwiazd) i Goj (poganin) nie 
tylko w talm udzie ale i w Schulchan Aru- 
ch’u używ ają się na oznaczenie w szystkich 
nieźydów, ale zwłaszcza na oznaczenie chrze­
ścijan. W idzim y to  np. i ze słów owego 
krakow skiego rab ina Mosze Isserlesa, k tó ry  
najw yraźniej pisze, że podczas swej pisar­
skiej działalności (w Krakowie) „żyje m ię­
dzy A kum am i". W edług  talm udu (Aboda 
zara 7 b.) chrześcijańska nasza niedziela li­
czy się do „św iąt bałwochivalców“; w Schul­
chan Aruch (Orach Chajjim  113. 8) tak  czy­
tam y: „Jeśli się k tóry (żyd) modli, a za j­
dzie mu drogę Akum z krzyżem itd... Także 
w trak tacie  Haga do Jore de’a 151. 1.: „Nie



wolno sprzedaw ać wody Akumowi, jeśli 
chce z niej zrobić wodę do chrztu itd .44. 
W szystko to aź nadto jasno  odnosi się li 
ty lko  do sam ych chrześcijan. Gdybyśm y 
się nie bali znudzić Czytelnika, przy toczy­
libyśm y tu  bez liku tego rodzaju cy ta t au­
ten tycznych  po hebrajska i z ich tłum acze­
niem; ale zachowujem y sobie tę przyjem ność 
na „szczególniejsze14 osobliwości. Tutaj tylko, 
jak o  przedsmak, zaznaczyć musimy, że tal- 
m ud nazyw a nas chrześcijan (niezawodnie 
z „uszanowania i miłości dla chrześcijan44, 
ja k  pisze przytoczona w przedm owie gazeta 
żydow ska „Izraelita44): poganami, ludźmi naj­
gorszymi, o icielc gorszymi niż Turcy, morder­
cami, porubcami, nieczystemi zwierzętami, ka­
lającymi jak gnój, niegodnymi nazwy ludzi, 
zwierzętami o ludzkiej postaci, praiodziwemi 
zwierzętami, wolami i osłami (proszę się nie 
śmiać!), św....ami, psami, gorszymi od psów, 
zrodzonymi z dyabła, z duszami pochodzącemi 
od dyabła i przeznaczonemi na to, by do dya­
bła szły po śmierci, a wreszcie, że trup zmar­
łego chrześcijanina nie różni się od padliny 
zwierząt... Oczywiście każdy, co trzeźw o 
myśli, widzi od razu, jak ie  z tego płynąć 
muszą wnioski...

Dowiedziem y w szystkiego po kolei jak- 
najautentyczniej. N iech się żydzi nie boją, 
że — idąc za ich wezwaniem — wglądniem  
w ich „kodeks m oralności44 i przekonam y 
się o ich tolerancyi i miłości dla nas. W szelki 
gniew albo niepokój z ich strony bardzo 
byłby n iem ądry : nasam przód byłby darem ny 
(bo mamy i damy dowody), a pow tóre byłby 
i nielogiczny, bo sami nas do tego wzywają.

(Ciąg dalszy nastąpi).
J—J1MBI!!!■■ ■■ ■ ■ I III IIUM II —I I III ■! I  I ■■

Wszystkich przyjaciół robotników i naszego 
ludu prosimy bardzo o utrzymywanie kore- 
spondencyi z „Grzmotem44 i o donoszenie 
wskazówek i rad dla dobra ludu, robotników
\ nniom pcfn l/pojnu/onn

le  świata.

W ielkie zainteresowanie budziła, bo musiała bu­
dzić, walka chrześcijańskiej choć schyzm atyckiej 
Grecyi z Turkami: teraz, kiedy walka dogorywa, 
zajm ować musi... koniec. Chcąc nie chcąc trzeba
0 nim m yśleć, bo fortuna wojenna stanow czo do 
Greków obróciła się tyłem... Turcya — którą wciąż 
nazywano „chorym człowiekiem", dowiodła, że ma 
jeszcze siłę, zw łaszcza, jeśli instrukcyą jej armii 
zajmą się zdolni europejczycy, jak Golz basza, 
Grumbkov basza i inni. Pokazało się i to, że Gre- 
cya nie tylko je s t  słabszą, ale i bardziej jeszcze  
chorą. Cóż dziwnego, że w szędzie cofają się jej 
wojska naw et pod w odzą takiego Smoleńskiego
1 opuszczając całą Tessalię, m yślą o oparciu się 
w  tym  samym w ąw ozie Termopyl, gdzie to n ie­
gdyś Leonidas z garstką sw oich Spartan tak bo­
hatersko staw iał czoło całej armii perskiej!

A le i tu marna nadzieja, bo morze, które dawniej 
sięgało aż po Termopyle, teraz odstąpiło tak da­
leko, że w dobrym razie i największa armia w y­
godnie minąć m oże niebezpieczny w ąwóz. W iedzą  
o tern Turcy i już zawczasu dyktują warunki po­
koju, o który Grecya przez pośrednictwo innych  
państw  prosi: oddanie wielkiej części Tessalii, zapła­
cenie kosztów wojennych i wydanie tych pancerników, 
które były całą siłą i chlubą greckich w ojow ni­
ków. O czyw iście, że Europa nie pozwoli osłabić 
Grecyi a wzm acniać się Turcyi: ale w każdym  
razie na zupełnie w yczerpany kraj nowe przyjdą 
ciężary.

W arto wspom nieć tutaj, że owi socyalistyczno- 
anarchiczni ochotnicy w łoscy w  czerwonych ko­
szulach, co to wyprawili się do Grecyi, aby nieść  
jej pomoc na polu walki i sław y — sławnie umieli 
popisyw ać się w szędzie butną miną, fiksowanym  
w ąsem  i krzykactwem, ale i w bitwach sławnie 
zmykali z placu. D ow ódcę ich sami Grecy zam- 
kręli do kozy w  Atenach. W iwat bohaterowie!

W wiedeńskiej Radzie Państwa pozazdrościli im tego  
bohaterstwa liberałowie niem ieccy. Nie dawno 
wspom inaliśm y o psiarni Schónerera. W dniach 
6go i 7go maja ta klika, na w zór szynkowej bandy, 
istn ie karczemne w yprawiała burdy tak, że tylko  
Polakom  i Czechom zaw dzięczyć należy, że nie znie­
ważono ministra spraw iedliw ości, hr. Gleispacha, 
który z nieporównanie zimną krwią w ytrzym yw ał

cały huragan krzyków, tupań, bicia pięściami 
w .p u lty  i inne karczemne popisy tych obrzydli­
w ych „samolubów". A w szystko szło o owo słu­
szne rozporządzenie językow e dła Czechów i po­
staw ienie za to m inistrów w  stan oskarżenia. Osta­
tecznie wniosek ten upadł, bo przeważyła szalę  
zw ycięstw a hr. Badeniego katolicka partya ludowa  
niemiecka, która stanęła po jego stronie. (O czy­
w iście — w  braku D aszyńskiego, który był cho­
ry — socyalista K ozakiewicz głosow ał znów prze­
ciw  Czechom i hr. Badeniemu!). Za to cieszyć nas 
musi pojednanie; Czechów i Polaków, a zadziwić 
musi niezw ykły obrót usposobień i stronnictw. 
Kiedy w r. 1892 liberały z Plenerem na czele stali 
przy rządzie, a Czesi z Heroldem najzaciętsze sta­
czali z nim walki: to dziś po 5 latach w szystko  
dzieje się przeciwnie...

Ten cios zadany warchołom poskutkował — i — 
na ostatnich posiedzeniach zaczęto już spokojne 
obrady nad poważnem i sprawami, jak: spółki rol­
nicze, uwolnienie od opłat za doręczenie sądowe, tra­
ktat handlowy z Bułyaryą  itp. Dobre i to, bo już 
rzeczyw iście oburzenie brało nie tylko na te nie- 
przyzw oitości liberałów, ale przez ich komedye 
i wybryki na to marnotrawstwo publicznego grosza, 
którego w tej kadencyi w yszło już na Radę Pań­
stw a przeszło 200.000 złr.

Zapom niane.

Zapomniane“/... Takby słusznie nazw ać m o­
żna te blisko tysiąc robotnic z fabryki cygar 
w K rakow ie. My przyznajem y chętnie, że 
ta  fabryka to prawdziwe dobrodziejstw o 
śród biedy obecnej a utrzym anie kilkuset 
kobiet i dziewcząt, to rzecz nie mała. Ow­
szem — przyznajem y z wdzięcznością, że 
prow adzenie tego ogrom nego zastępu przez 
obecnego dyrektora, p. C z e rw iń sk ie g o , je s t 
ze wszech m iar wzorowe i katolickie. Ale 
mimo to w yznać trzeba, że praca ta  w ty ­
toniow ych wyziewach, choć lekka, przecież 
szkodliw ą je s t dla organizmów kobiecych, 
ja k  tego staty styka chorób dowodzi. T rze­
ba i to  wiedzieć, że taka  robotnica to nie 
rac nadtha liilKOrga ClzleCl, aiDO OiedauUwo 
utrzym ujące całą rodzinę a m iędzy nimi 
często i chorych; nie raz — ja k  na n ie­
szczęście— sama pow alona zostaje chorobą.

Stąd. idą długi na długi i długi od dłu­
gów ̂ a wszystko u żydów zazwyczaj. J e ­
żeli robotn ik  w pada tak  łatw o w sidła tych 
„pająków 44, że się z nich wym otać nie mo­
że : to co mówić o biednej robotnicy! W i­
dzimy tedy  z boleścią ten  fak t sm utny a 
tak i częsty — że te robotnice, którym  ty ­
siące innych m ogłyby pozazdrośc ić , nie 
ty lko nic a nic uskładać sobie nie m ogą 
na p rzy sz ło ść , ale naw et ani z długów ży­
dowskich w ybrnąć. Tym czasem  złe idzie co­
raz głębiej, jak  r a k , aż wreszcie wyjścia 
nie ma.

Mówi się tyle o robotnikach, pisze się o 
nich i radzi, oni sami m yślą o sobie i o r­
ganizują przeróżne stow arzyszenia dla wza­
jemnej pomocy: a kto o robotnicach pom yśli ? 
Czy może czekamy, aż i one, wpadłszy 
w szpony socyalistów, stracą w styd i wiarę 
i jak o  „tow arzyszki44 włóczyć się będą 
z „tow arzyszam i44 po szynkach i zdobywać 
sobie prawa robotnic gorszącem i „brewe- 
ryam i44 i śpiewaniem  „Czerwonego sz tan ­
d a ru !? 44 P raw da — są m iędzy niemi złe lub 
zbałam ucone, ale większość je s t bardzo po­
czciw a, garnie się do B oga i co roku od­
praw ia rekolekcye święte. Im  koniecznie po­
trzeba pomocy. Czy nie m ożna je j stw orzyć? 
Bardzo łatwo.

O jak ą  pom oc tu  idzie? Oto żeby robo­
tn ica m ogła w potrzeb ie dostać zapom ogę 
(jeźli chodzi o m niejszą ilość, dajm y na 
to  — aż do 5 lub też 10 złr.) albo (jeżeli 
się rozchodzi o w iększą sumę) pożyczyć so­
bie na mały procent. Do tego p o trz e b a :
1. tylko jakiej zacnej osoby albo kilku osób, 
k tó reby  się złożyły na jak i fundusik za­
kładowy; 2. trzeba, by  każda tygodniowo 
w kładała bodaj 10 centów ; a wreszcie . . .

trzeba zacnego człowieka, k tó ryby  się tern 
zajął... i oto — gotow y je s t piękny a do­
niosły uczynek miłosierdzia.

Nie dawne tem u czasy, jak  ktoś wymo- 
wnem piórem poruszył spraw ę schroniska 
dla sług i robotnic. W n et znalazły się szla­
chetne se rc a , co stw orzyły Zakład św. Ja­
dwigi a naw et całe Zgromadzenie Służebnic 
Boskiego Serca Jezusowego... A teraz czy nie 
znajdzie się znowu jak ie serce równie szla­
chetne ? P raw da — że nasze pióro nie wy­
mowne, ale i to prawda, że n ik t tak  wymo­
wnie nie umie przem aw iać do dusz w ybra­
n y c h , jak  Pan Jezus. D la tego z ufnością 
czekamy, rychło naszym  robotnicom  zw ia­
stować będziem  mogli tę  wesołą dla nich 
nowinę.

SCorespondencye.
Budapeszt, 8. maja.

Szanowna R edakcyo! Przeszedł św. post, minęła 
W ielkanoc i minęły postrachy, jakimi mię stra­
szyły  tutejsze socya ły ,żen a  mnie w ypiszą w  żydow ­
skim Naprzodzie jakieś obmyślane bajki. B o — pro­
szę — to przecie w  ich oczach wieńca zbrodnia, 
że się człek podejmie na obczyźnie zebrać przeszło
1.000 łudzi i iść na Kalwaryę w każdą niedzielę 
postu — ba — naw et i w e Wielki Czwartek i przez 
to socyałom  rozbijać ich zgromadzenia, a do tego  
prosić ludzi, by się nie w ażyli iść na bal socyali­
stów  w W ielką niedzielę! Teraz znów  biorę pióro 
do ręki i donoszę, że tego roku 1-go maja było  
w P eszcie cicho. Rząd ostro zakazał robocze próż­
niactwo, a polscy prowodyrowie już o 4-tej rano 
pobiegli do roboty, nie chcąc być widziani od ro­
botników, którym parę tygodni za uszam i piali: „2. 
maj — święto nad świętami!u A le pewnie tam  
w Naprzodzie będzie lcorespondencya, że w Buda­
peszcie było ogólne bezrobocie, jak przeszłego roku, 
gdy korespondent Naprzodu, dostał po głow ie od 
policyi tutejszej i dlatego pew nie nie słyszał tur­
kotu fabryk, m yśląc, że w szystkie stoją. D ziw ne 
jest i to, że polsko-peszteńskie prowodyry biednych 
robotników nie piją wina taniego, lecz drogie i cy­
gara palą tylko pańskie Brytanika, chociaż tyle Za­
rabiają ćl^ionnio, co i dragi robotnik. „Towarzy-

szom" nie przyszło to na myśl, dlaczego oni — 
jako poddani — ledwie tylko mogą opłacić siooje mie­
szkanie i familię wychować. Niech się socyaliści ucz­
ciwi nad tem zastan ow ią , z czego to ich prowo­
dyry mają dobre wino pić i dobre cygara palić. 
Lecz patrz „towarzyszu" „— gdy t}? każdy miesiąc 
odłożysz ow e 40 ct., co im płacisz, to za rok su­
ma 4 złr. 80 ct. i masz sobie za co kabat kupić, 
albo dzieciom  coś, lub też posłać sw ym  rodzicom  
do Galicyi, a nie komu na winko się składać, bo 
z tego biednym robotnikom nigdy nic nie będzie. 
Po drugie — żebyś w niedzielę poszedł do kościo­
ła, a nie na zgrom adzenie, tobyś zaraz oszczędził 
znów nie mało centów  w  kieszeni, bo nie potrze­
bujesz w karczmie na zgromadzeniu przepuścić. 
W  poniedziałek jesteś  zdrowej m yśli i dobrej woli, 
w ięc i praca idzie ci lepiej, a człow iek zdrowy nie 
potrzebuje żadnych grymasów. Prowodyry zaw sze  
krzyczą na zdzierstwa, na kapitalistóio i na księży. 
Jest to w yśm ienite! Polscy prowodyrowie zało­
żyli tutaj przed 4 laty przed rokiem podo­
bno — jak sami m ów ili — m ieli 300 członków, a 
dziś nie mają jeszcze żadnego kapitału. W ięc to  
dlatego im kapitał tarnią w oku! Zobaczymy, co 
z tego będzie. Ja tym czasem  tak kończę:
Teraz ju ż  jest po szabesie — prowodyry trzymajcie się, 
Winko będziem popijali — towarzyszów okradali.

Kazimierz Gajda.

N ow y Sącz, 10 maja.
Szanowna Redakcyo ! Słówko o Przyjaźni Nowo- 

sandeckiej. W dniu 2. maja o godz. 3 popołudniu  
odbył się odczyt o konstytucyi 3. maja, a w ygłosił 
go ks. St. Załęski. N asza inteligencya tym  razem  
zebrała się licznie, za co jej w dzięczni jesteśm y. 
Mieliśmy tu burzliwe zajścia robotników budowla­
nych, których na zgromadzeniach urządzanych w  
„Sile“ przez socyal-judokracyą podburzono, by pra­
cować tylko od (i-tej rano do 6-tej w ieczór, a — 
pewnie na dowód okrzykiwanej wolności, spędzać 
z rusztowań kijmi i kamieniami tych, którzyby 
chcieli wcześniej lub później pracować. „Przyjaźń" 
chciała tym  zajściom  położyć tam ę i dlatego, aby 
w pierw porozumieć się z przedsiębiorcami, zapro­
siła ich 2go maja popołudniu o godz. 5tej listow ­
nie na poufne zebranie, celem uregulowania godzin 
pracy. R ezultat nie wypadł św ietnie, bo ci pano­
w ie, prócz inteligentniejszych jak pp. Krajewski, 
R osy i inni — trzymając się starej m etody — na



nic zgodzić się nie chcieli. T łóm aczyli oni, jak 
mogli, stosunki i zapatrywania sw e stare, a na­
reszcie, tłómacząc się brakiem czasu, opuścili lokal 
„Przyjaźni”. Smutno bardzo, że ci panowie, jak 
W olanin, Skwarczyński, W iczyński i jeszcze jeden  
niewiadom ego nazwiska, tak uporczywie stoją przy 
sw oich zastarzałych zasadach. Przyznali się otwar­
cie, że jeżeli żądania te trwać będą nadal, to zamkną 
budowy na 2 miesiące i nauczą ich11 (robotników). 
My sądzimy — jako katolicy — że i w  N. Sączu  
musi być spraw ied liw ość, a naw et praktyczny 
rozum.

W nrze 18. Naprzodu na str. 2-giej w  u stęp ie : 
„W Nowym  Sączu św ięcili robotnicy m iejscy dzień 
Igo maja” czytam y: „W ieczorem odbyło się bardzo 
liczne zgromadzenie robotników kolejowych. Po zgro­
madzeniu odbyła się zabawa, na której bawiono 
się do późnej nocy ochoczo (dowodem powrót dwóch 
towarzyszek ze współudziałem pejsatego o godz. 5. rano 
do kolonii kolei!). Urządzono demonstracyjny po­
chód przez m iasto, który w ywarł wielkie wrażenie. 
( Oczywiście, źe icielkie, bo przy dźwiękach muzyki, 
grającej polskie utwory, maszerował zastęp żydów iv ju- 
picach i z  pejsami).

Kończąc tę korespondencyą, zasyłam serdeczne 
„Szczęść B oże!” W asz sługa

Kazimierz Jtodzicki.

Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­
szerzaniu „Grzmotu"!

Nasi terminatorzy.

Ju ż  od dłuższego czasu w szystkich lu ­
dzi m yślących trap i i niepokoi troska o . . .  
terminatorów. Aui dla pp. m ajstrów , ani dla 
w ładzy przem ysłow ej, ani dla policyi, ani 
dla Publiczności nie je s t to  uowiną, że 
w tej m ierze opłakane albo raczej nigdy 
dość opłakane dzieją się rzeczy. Ta zdzi­
czała i coraz bardziej dziczejąca młodzież 
rzem ieślnicza nie tylko staje się plagą ro ­
dziców, m ajstrów , nauczycieli i Publiczno­
ści, ale — co sm utniejsze — najgorsze ro ­
kuje nadzieje, pohańbienie i zgubę stanu 
rzem ieślniczego, zw yrodnienie całej gene- 
racyi, zastraszające i niczem  nie dające po­
wetow ać się skutki. Kto temu winien i jak  
temu zaradzić?

W inni tem u nasamprzód sami pp. m aj­
strowie, że sobie term inatorów  źle w ycho­
wali. My wiemy, że z domu rodzicielskiego 
nie wszyscy term inatorow ie przychodzą je ­
dnacy; byw ają urwisze i zuchwało}7 i próż­
niaki, ale i to wiemy, że kiedy m ajster 
je s t gorliwym  katolikiem  i przyśw ieca do­
brym  przykładem  w m ow ie, w życiu 
i w pełnieniu obowiązków religijnych, ja- 
kiemi są : modlitwa, msza św., szanowanie 
św iąt i postów  — kiedy prócz tego  z ro ­
dzicielską troskliw ością czujne ma oko na 
chłopca i mocno go trzym a a razem  dobre 
serce mu p o k azu je : to  terminatorzy muszą 
być poczciwi i je s t z nich Bogu, rodzicom 
i samemu m ajstrow i pociecha... Ale gdzie 
się o term inatora i o jego moralne wychowa­
nie nic nie dba—gdzie term inator cały dzień 
w warsztacie i od czeladników i od p. 
m ajstra  ty lko gorszące mowy, przekleństw a 
i obm owy ludzkie słyszy a o P. Bogu aui 
słow a—gdzie na to tylko zdaje się być te r ­
m inator, żeby m ajster tanim kosztem m iał 
zeń posługę i naw et w dni święte nie p o ­
m yśli się o jego  duszy ale każe sprzątać 
a m oże i pracować lub roznosić do połud 
n ia : to nie m a dziwoty, że terminatorzy są 
„ladaco". Choćby nimi nie byli, to nimi 
zostać m uszą przez takie postępow anie, ta ­
kie zaniedbanie i psucie. I  tu taj tedy  p o ­
wiedzieć nam trzeb a : Jak sobie kto pościele, 
tak się wyśpi.

W inne tem u są i władze. W inien je s t 
często — ja k  słyszym y — urząd przem y­
słowy, że nie zbadaw szy dobrze sprawy, 
zb y t łatw o i jakby  z zasady bierze zwykle 
stronę term inatorów , ilekroć jak i za targ  
m iędzy m ajstrem  a term inatorem  zachodzi. 
Tym czasem  dzieją się m iędzy term inato ­
ram i tak ie rzeczy, że nie podobna byłoby

przypuścić i n iepodobna o tem  pisać tu taj. 
Term inatorzy widząc taką pobłażliw ość 
i takie plecy, rozzuchwalają się do ostatka.

A  czy nie są tu  w inne i wieczorne szkoły 
■uzupełniające? Czy w iedzą nasze władze, 
jak i z tych  szkół „w ieczornych" poży tek? 
Psu na budę, a dyabłu ua pociechę, term i­
natorom  zaś ua zgubę ta  nauka, gdzie jeśli 
się czego uczą, to  nie w szkole — ale po za 
szk o łą : lam p arte ry i! Słusznie tedy  należy 
się tym  szkołom nazwa uzupełniających, bo 
przez nie uzupełnia się zdziczenie i zepsu­
cie term inatorów . Tam  oni stykają  się 
z praw dziw ym i „w yrodkam i", k tórzy  sobie 
m ają za punk t honoru i za rodzaj boha­
terstw a popisyw ać się zuchwalstwem  i nie­
słychaną bezczelnością wobec nauczycieli 
(zapytajcie ich sam ych!!) Tam rozmowy 
i żarty  i „nauki", że aż wstyd m ów ić; tam  
włóczęgi po plau tack  i norach i praktyka 
tego, czego ich bezecui koleżkowie nau­
czyli... Św iat się kończy, co za zgroza!... 
I  na toż to są wieczorne te szkoły bez do­
zoru (bo ten  dozór n iep o d o b n y !) — te 
szkoły bez nauki (bo kto ich słucha i kto 
z n ich  korzysta ? ?) — te  szkoły, co nie­
skończenie więcej złego robią, niż dobrego. 
A  jak a  szkoda tego grosza!... O — moi ła­
skawi Panow ie — nie tędy droga, nie 
tędy!

I  pp. m ajstrowie i władze tak  przemy­
słowe ja k  szkolne niech wezmą się za ręce : 
niech w rócą do daw nych poczciwych kato ­
lickich tradycyj — niech się lepiej i prakty­
czniej zajmą religijnem wychowaniem term i­
natorów  : to będą mieli zacną młodzież 
i zacnych rzem ieślników — a nie pijaków, 
rozpustników , socyalistów  i szynkow nych 
krzykaczy.

Nie wiem doprawdy, czy my w lesie ży­
jem y czy ua pustyni, że nic nie wiemy, co 
się dzieje pod tym  względem np. we Lw o­
wie. N iechby i pp. m ajstrow ie i nasze w ła­
dze chciały przecie w tak ważnej sprawie 
zobaczyć, co tam  zrobiono z takich samych 
term inatorów  i to — w kilku miesiącach!! 
Jeden kapłan ze sercem  i z poświęceniem  
(Ks. Szydłowski Jezu ita ) i kilku zacnych 
majstrów (a zwłaszcza nieoceniony p. Żeń- 
czak) stworzyli śliczne Stowarzyszenie termi­
natorów pod wezwaniem św. Stanisław a 
Kostki. W  dni święte zgrom adza się ono 
pod wodzą ukochanych swoich przew odni­
ków ua katechizm , naukę i zabaw ę żywą, 
ochoczą, ale poczciwą, uregulow aną, dozo­
row aną a więc pożyteczną i ciału i duszy. 
Tam śpiewy, gim nastyka, sceniczne przed­
staw ienia i różne zabawy — nieraz pod­
wieczorek wspólny (na k tóry  chętnie skła­
dają się lwowskie panie i m ajstrow e), czę­
sto wspólne wycieczki z księdzem  na czele 
i z którym  p. m ajstrem , a zawsze z ocho­
czym śpiewem i zazwyczaj z podw ieczor­
kiem — w spólna Spow iedź św., wspólny 
opłatek i Jasełka* , wspólne „święcone", na­
grody itd.... O — to zupełnie inaczej niż 
u n a s !...

D la tego też tacy  term inatorzy, którzy 
do Stowarzyszenia należą, w yglądają zupełnie 
inaczej niż nasi. M odlą się gorąco, p racują 
szczerze, są skrom ni i posłuszni, a m ajstrów  
kochają jak  ojców, bo widzą, że im z tem  
bardzo dobrze i że są szczerze kochani. 
Tam  się nie boją policyi, ale nagany  swego 
księdza lub prezesa i najw iększą karą  je s t 
wykluczenie ze Stow arzyszenia. J e s t  to 
chluba Lwowa, a pam iętajm y, że z tej m ło­
dzieży m ają być czeladnicy i majstrowie!... 
Takie to  je s t błogosław ieństw o religijnego 
i mądrego prow adzenia, ale nie — szkół 
w ieczornych i „harów ki" bez Boga i bez 
k ośc io ła!

I  my to  samo mieć będziem , jeśli tak  
samo zrobim y. A  czemu nie m am y tak  zro­
bić ? W  czem trudność ?... Ozy nie chcemy

pozbyć się tych  zgryzót, hańby, zgorszenia 
a naw et wielkich szkód m ateryalnyck ?!.... 
Idźm y i my — pp. m ajstrow ie — w depu- 
tacyi do N ajprzewieleb. K sięcia B iskupa— 
uprośm y sobie Księdza, coby chciał i umiał 
zająć się tak  samo naszymi chłopcam i — 
załóżmy jota w jotę takie samo Stowarzysze­
nie... — PP . majstrowie! — kto lepszy i kto 
z sercem, niech się tem u poświęci. — P ro ­
wadźm y tak  samo, a i pociechę będziemy 
mieli tę  samą. Owszem z tego będzie całe 
zacne pokolenie i odrodzenie katolickiego 
rzemiosła. Nie zw lekajm y z tem  ani dnia, 
ani chwili, bo to  rzecz niezm iernie pilna 
i ważna!

Bartłomiej Kropidło.

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu" 
we wszystkich lokalach pubiicznych.

K R O M IK A .

W sprawie świecenia niedzieli wydało nam iestnictw o  
do 1. 25.561 97 rozporządzenie, zmieniające dotych­
czasow e, a obowiązujące od 27 maja 1895 r., prze­
pisy w tym  względzie, jak następuje: Otwarte mogą 
być: 1) Sklepy galanteryjne itp. do 12tej w połu­
dnie (dotychczas do 11 przed południem i od godz. 
3 do 6 po południu:) — 2) Grajzlernie do 12 w po­
łudnie i od godz. 7 do 8 w ieczorem ; 3) golarnie 
do godz. 2 popołudniu; 4) piekarnie, wyrób do 
godz. 10 przedpołudniem, sprzedaż cały dzień; 5) 
Mleczarnie cały dzień; 6) Handle wędlin, masarnie 
od godz. 7 rano do 10 przed południem i od godz. 
6 popołudniu do 9 w ieczorem ; 7) R zeźnicy, sprze­
daż do godziny 10 przed południem.

Rozporządzenie nam iestnictwa obowiązywać bę­
dzie w całej Galicyi. To hańba katolickiej Galicyi!!

Przykazania socyalnej demokracyi. Gazeta Brodzka 
zam ieszcza litanię przykazań socyalistycznych, u ło­
żoną na podstawie badań w ziętych z codziennego  
życia socyalistów  i skarg podnoszonych przez prze­
m ysłow ców . Oto ow e przykazania: „Jak najmniej 
pracować, — wysokiej zapłaty żądać za robotę 
lekką, — oddane do wyrobienia przedm iotów ma- 
teryały marnować, — w dzień mało co robić, ale
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prowadzić, — po całych nocach zapijać się po 
szynkach, — grać w karty i tygodniow y zarobek 
przegrywać lub przepijać, — burdy i ekscesa w y­
prawiać, — brać na kredyt u biednych handlarzy 
tak artykuły żyw ności, jako też i ubi-anie, ale nic  
nie płacić, — pożyczać pieniądze a nie oddawać, — 
w ynieść się z długami cichaczem, jak złodziej, — 
po całych dniach kłócić się m iędzy sobą, — w y­
klinać sw oich własnych ludzi ostatniem i słowami, — 
przydzielonych do nauki praktykantów do pracy 
zawodowej ijie przysposabiać, — trudnić się p lot­
kami, — posługiwać się fałszem, obłudą i intrygami 
w e własnem  gnieżdzie, — nie szanować starszych  
w iekiem  i stanowiskiem , — grzeszyć nieobyczaj- 
nością itp”. Oto obraz socyalisty!

W Anglii przygotowują się na olbrzymią skalę uro­
czystości ku uczczeniu królowej W iktoryi, której 
panowanie prześcignie tego lata długością w szyst­
kie poprzednie panowania w  Anglii. Ten rzadki 
wypadek dał powód do długiego szeregu uroczy­
stości, które potrwają kilka tygodni. Zjeżdżają się 
tedy przedstawiciele w szystkich kolonij angiel­
skich, przybywają oddziały wojsk z Indyi, Austra­
lii, Afryki i Kanady. Pow staną różnego rodzaju ju ­
bileuszow e instytucye. Postanow iono ze składek 
zbudować „eskadrę W iktoryi”, w yzłocić kopułę 
katedry św. Pawła, z dobrowolnych datków spła­
cić część długu państwow ego, założyć „akademię 
W iktoryi” i zaprojektowano nadać królowej ty ­
tuł „cesarzowej w szystkich B rytów ”. O czyw iście  
w szystk ie dynastye w yszlą do Londynu sw ych  
członków, jako przedstawicieli sw oich i sw ych  
państw  — i w  ten sposób będzie jeszcze jedna  
m anifestacya pokojowa. Takich nigdy nie zadużo. 
(Przegląd.)

Pietra i długość iycia. H ygienista w ęgierski Kor- 
nosi zebrał statystykę, w edług której obliczył prze- 
cięciow ą długość życia m ieszkańców, zajmujących 
różne piętra w domach. A w ięc, lokator: 

suteryn ma szanse żyć lat 39 m iesięcy 11 
parteru „ 43 „ 3
1 i 2 piętra „ 44 „ 2
3 i 4 piętra „ 42 „ —
Mieszkanie suterynow e zaw sze jest niezdrowe 

wskutek wilgoci, braku powietrza i św iatła; lepiej 
się już dzieje na parterze, najlepiej na dwóch  
pierw szych piętrach, w  szczególności na drugiem. 
Pow ietrze miejskie w w yższych warstwach je s t  
czystsze, a przez to sprzyjające więcej zdrowotno­
ści. Na piętrach w yższych długow ieczność się



sześć tygodni i trzy dni, „kapitały11 te przejdą na 
w łasność skarbu państwa.

Trafna pomyłka.
W  siarczystem  przemówieniu, bez miary i końca, 
Pew ien socyalny ludu nibyto obrońca,
Chciał zawołać: „Znam lud mój! znam ja ludu serca!44 
A zawołał: „Znam lud mój! znam ja  — ludożerca!14

M. Rodoć.

Zażalenie.

Tym  razem i my się żalimy, że Św ietna c. k. 
Prokuratorya, przyzw yczaiw szy się do konfisko­
wania św istka tak wrogiego religii i rządowi 
„Naprzodu1"1, w zięła się i do naszego katolickiego  
pisma. A za co? Żeśm y się odważyli w artykule 
„ Wypuść nam Barabasza!“ w yrazić nasze oburze­
nie na znane załatwienie sprawy ze „święto- 
kradzkim44 zamachem, jakiego się w zględem  na­
szego Boga i Najśw. Sakramentu dopuścił żydow- 
sko-socyalistyczny „Dziennik krakowski44. Można 
skonfiskować pismo, ale oburzenie całego katoli­
ckiego narodu i sąd całego chrześciańskiego św iata  
nigdy nie ulegną konfiskacie!

Służba akcyzowa już od kilku lat prosi Św ietny  
Magistrat o poprawę ich doli materyalnej, ale w i­
docznie pp. R adcy ogłuchli na prośby tych biednych  
ludzi. Obiecują im  prezydenci, naczelnicy, radcy 
z roku na rok, z kwartału na kwartał podniesienie 
pensyi, zm niejszenie godzin pracy, ale dotrzymania 
obietnic nie widać. Nie chcą widocznie. Otóż 
niechże Św ietny M agistrat będzie pewnym, że do­
tąd będziem y krzyczeli, aż ludzkiemu uczuciu i 
i spraw iedliw ości stanie się zadość.

zmniejsza, bo w ielka ilość schodów  w pływ a uje­
m nie na organizm.

Teatr z papieru. W  A m eryce ma być zbudowany 
teatr z papieru. Masa papierówka ma być tak sfa­
brykowaną, że będzie niezapalną i nie będzie w cią­
gać w  siebie w ilgoci.

Jak być powinno. W  R zym ie panował oddawna 
zwyczaj, że podczas św iąt W ielkanocnych, w  dniu 
Zadusznym i w  paru innych świętach, niesiono 
N ajśw iętszy Sakrament chorym z wielką uroczy­
stością; lud postępował tłumnie za kapłanem. Otóż 
rząd w łoski wrzbronił w szelkich procesyj, a także 
od lat dwunastu — ow ych manifestacyj pobożnych. 
Kazano nieść chorym Kom unię św. prywatnie, c i­
chaczem niemal. D uchow ieństw o musiało zastoso­
w ać się do rozporządzeń. Należy przyznać, że od 
chwili, gdy markiz Rudini objął prezydyum gabinetu, 
nastąpiły pew ne zmiany na lepsze. W prawdzie 
procesye są jeszcze wzbronione, ale Kom unie św. 
wolno nosić chorym jaw nie i z całą okazałością.

Nie omieszkali skorzystać z tego pozw olenia  
księża i katolicy, a w roku bieżącym  m anifestacye 
te były niezwTykle uroczyste. Opisują nam jednę. 
Ze sto dziewczątek w  białych sukienkach i w elo­
nach szło na przodzie, rzucając kw iaty przed sto­
pami kapłana niosącego N ajśw iętszy Sakrament. 
Za niem i kroczyło tyluż chłopczyków z płonącem i 
świecam i, dalej postępował liczny orszak ducho­
w ieństw a. Baldachim, osłaniający N ajśw iętszy Sa­
krament, nieśli najwybitniejsi przedstawiciele ary- 
stokracyi. Po za nimi szło 200 dam i tyluż prawie 
panów z płonącem i świecam i, odmawiających ró­
żaniec. Publiczność tw orzyła podwójny szpaler na 
ulicach, któremi orszak przeciągał, klękając nabo­
żnie przed Najśw. Sakramentem. B ył to widok 
wzruszający i godny Rzymu. Oby tak w szęd z ie !

Radykalni ruscy posłowie w obozie socyalistów. Or­
gan ruskiej partyi radykalnej Hromadzkij Hołos za­
m ieszcza w  ostatnim  numerze z 1-go maja nastę­
pujący komunikat: „Centralny zarząd, rozejrzawszy 
się w sytuacyi parlamentarnej uchw alił na posie­
dzeniu 22-go kwietnia, aby nasi posłowie w stąpili 
do klubu posłów  socyalno-demokratycznych jako 
ruscy radykali. Za centralny zarząd: Dr Iwan  
Franko, Seńko W ityk.

U chwała ta stosuje się do trzech ruskich rady­
kalnych posłów : dra Jarosiewicza, dra Okuniew­
skiego i ks. Taniaczkiewicza. Ciekawi jesteśm y czy  
usłuchają oni rozkazu p. Franki, zwłaszcza... ks. Ta- 
niaczk iew icz!

Schronisko dla sług p o w s ta ło  w  P r z e m y ś lu  d n ia
3. maja za staraniem kółka pań i magistratu, a 
pod przew odnictw em  księżnej W ładysławowej Sa- 
pieżyny. N iechże im P. B óg stokrotnie zapłaci na 
ich rodzinach! Takie schroniska powinny być w kar­
dem mieście.

Z Tarnowa. W dzień Opieki śtv. Józefa dnia 9-go 
maja b. r. nasza „Praca44 w  komplecie stawiła się 
w  kościele 0 0 .  Bernardynów na nabożeństwie, ob­
chodząc w  ten  sposób ui’oczyście dzień założenia  
sw ego i czcząc Patrona sw ego, św. Józefa. Mszę 
uroczystą odprawił ks. kanonik Tylka, poczem  
miał stosow ne kazanie do robotników zgrom a­
dzonych. O czyw iście — że socyaliści nic o takich 
obchodach nie chcą słyszeć. Oni wolą... karczmy, 
pijatyki i rozpusty.

Ustawa o święceniu niedzieli. Rumunia — jakkol­
w iek państwo schyzm atyckie — zaw stydzić może 
kraj nasz katolicki. Oto rząd rumuński wydał św ieżą  
ustaw ę o święceniu niedziel. W szystkie fabryki, sklepy  
i  biura bez wyjątku św iętow ać m uszą przez cały 
dzień. Za przekroczenie ustaw y doraźnie w ym ie­
rzone bywają kary, a policya tak skrzętnie czuwa nad 
wykonaniem  ustawy, że czujnego jej oka nic ujść 
nie zdoła. Wiadomo, że niektóre m iasta jak np. 
Jassy, nie obfitują w e wodę do picia. Otóż dostar­
czaniem tego artykułu trudni się osobna kasta lu­
dzi „nosiwodów“ , co stanow i ich utrzym anie i nie­
raz dobry zarobek. Nowa ustawa zabrania naw et 
owym  nosiwodom  zajm ować się dostarczaniem  
w ody w niedzielę. Pow stały z tego z początku 
okropne hałasy, ale po ukaraniu kilku z pośród  
śm ielszych m alkontentów nie obaczysz dzisiaj na 
rynku nosiw ody z wiadrami. Żydkowie trudniący 
się zarobkowaniem roznoszenia w ody najwięcej 
krzyczeli gwałtu , bo im interes niedzielny wytrą­
cono z ręki, a szabasu nie wolno łamać... Mimo 
to ani rząd ani m agistrat m iastow y nie ustąpił 
i  dlatego wygrał, honor swój uratował a naszym  
w szystk im  m agistratom i rządowi dobry dał przy­
kład i naukę.

Ile wakacyi do roku ma nauczyciel wiejski w Czerl., 
o tem  do „Echa Przem yskiego44 donoszą: 1) Św ię­
ta rzymsko katolickie. 2) św ięta grecko katolickie.
3) Każdy Czwartek w  tygodniu, bo targ w  Gródku.
4) K ażdy dzień jarm arczny w  Gródku. 5) W  dzień 
posiedzenia gminnego, albowiem  pan nauczyciel 
pisarzem gminnym, a klasa szkolna kancelaryą 
gm inną, w  której się zebrania odbywają. 6) Przed  
wyboram i zebranie prawyborców. 7) Przed w y ­
borami codziennie trzeba było jeździć do Gród­

ka za agitacyą i nie było szkoły. 8) Dnia 18 mar­
ca b. r. z powodu w yborów był pan nauczyciel 
cały dzień zajęty. 9) Dnia 19 marca ubierał bramę 
tryumfalną dla pana posła. 10) Dnia 20 marca po­
prawiał bramę, którą wiatr zburzył, i oczekiwał 
cały dzień na p. posła, aby go powitać. 11) W dniu, 
w którym zbierają się podatki gminne, zajęty ja­
ko pisarz: to nie ma czasu. 12) W niektórych  
dniach je s t p. nauczyciel nader troskliwym , bo 
pozostawia zastępcą przy dzieciach w  klasie 10-le- 
letniego sw ego syna, lub 9-letniego wybranego 
żydka. 13) W  im ieniny p. Inspektoi-a.

N iew dzięczni rodzice utyskują na to, ale po 
cichu. Bo p. nauczyciel je s t  pisarzem gminnym, 
je s t  przy kasie gminnej, naczelnikiem straży ognio­
wej, w ięc by m ógł szkodzić, prześladowałby i kary 
nakładał.

Barbarzyństwo i świętokradztwo. W ychowane w no­
wej bezbożnej szkole młode pokolenie dziczeje 
w e Francyi coraz więcej. W  paryskiej Semaine 
religieuse czytam y opis następującego wypadku, 
który się zdarzył w Chailland. D ziesięciu  uczniów  
w yższego zakładu naukowego w  Ernee, będąc na 
spacerze na polach w Chailland, rozpoczęło wobec  
innych kolegów , obojętnie się przypatrujących, ła­
mać krzyż i miotać jego kawałkami na statuę Ma­
tki Boskiej opodal stojącą.

R zucili się następnie na inne trzy krzyże tam  
będące i na figurę Matki Boskiej. Uzbrojeni w proce 
bili kamieniami w tę figurę. Nie mając łatw ego  
przystępu do niej z tego powodu, że była otoczona  
wysokiem i kratkami i podniesiona znacznie nad 
ziem ią, użyli krzyża do wyłam ania kratek i roz­
bili ow ą figurę na kawałki, nasycając tym  sposo­
bem sw ą dziką bezbożność.

Podobny wypadek zdarzył się też w  Barthe- 
lasse, jak czytam y w Courier du Midi: W  nocy
nieznani zbrodniarze dopuścili się barbarzyństwa, 
połączonego ze świętokradztwem . Na placu publi­
cznym stała figura Chrystusa Pana, otoczona czcią 
okolicznych m ieszkańców. Otóż jednego ranka 
spostrzeżono, że w nocy nieznani złoczyńcy roz­
bili na kawałki młotkiem głow ę figury, a resztę 
posągu oszpecili szkaradnie... Tak dziczeją chrze­
ścijanie, gdzie wychowanie nie je s t  chrześcijań­
skie. A pamiętacie Cempuis?

Uwiadomienie. Ponieważ ustawiczna słota nie obie­
cuje pięknej i suchej ziemi na wspólną majówkę 
„Przyjaźni“ w  tę niedzielę (16. t. m.): przeto na­
leży się przygotow ać na to, że ją  będzie trzeba
odłożyć na drufęa ni-odzipilę t. j. nn. 23 maja. W ka­

żdym razie będą Członkowie o w szystk iem  uw ia­
domieni przez sw oich Prezesów .

Nasi iydkowie w ciąż się skarżą na prześladowa­
nia nasze, a w ciąż nas prześladują i drażnią. W cza­
sie chorodowskich zaburzeń żydzi co tchu telegra­
fow ali aż do parlamentu i p. Eug. Abrahamowicz 
kruszył o nich kopje. Na posiedzeniu Rady Pań­
stw a odpowiedział mu dr Pattai i dowiódł, że całe 
wyzwanie do owych nieporządków dali sami żydzi. 
Znowu „św  a kwiczy^a wór drze“.

W Przem yślu niedawno tem u żyd w yw ołał bójkę 
na targu. W Krakowie obecnie św ieżo, bo w osta­
tnich dniach, popełnili żydzi aż dwie wielkie znie­
wagi religii: jednej dopuścił się w szynku żyd  
W eissmann, kom issyoner Grand hotelu, kpinkami 
z krzyża św., a drugiej dopuścili się dwaj żydki, 
Erlich i Littmann, załatwiając naturalną potrzebę... 
w kościele św. Krzyża! Na tem świętokradztwie  
pierw szy został przychwycony, a drugi — ober­
w aw szy kijem i daw szy drapaka — również do­
stał się pod klucz. Cóż się pokazało? Oto — obaj są 
praktykantami w galanteryjnym sklepie żyda Eilego 
w  rynku. Katolicy! nieprawda, jakie to zachęca­
jące, żeby kupować u naszych przyjaciół, żydów?!

Nowe stowarzyszenie pow stało w  Krakowie a bar­
dzo na czasie, t. j. listonoszów  i innych drobniej­
szych urzędników w  poczciw ym  celu wzajemnego  
wspom agania się. Tym zacnym i wypróbowanym  
ludziom  życzym y jak najlepszego powodzenia  
w tem dobrem przedsięwzięciu podjętem w imię 
Boże.

H U M O R .

Na targu. K u p u ją c a . Ależ — matusiu, te w ę­
dzone śledzie są jakoś strasznie małe.

P r z e k u p k a .  To niech pani poczeka. Jutro 
przyw iozą w ędzone w ieloryby — po 2 centy!

Oepozyta do podjęcia! N owosądecki sąd obw odowy  
w zyw a interesow anych do podjęcia rozm aitych de­
pozytów , złożonych od lat 30 w urzędzie depozy­
tow ym . Oto niektóre z tych depozytów : „Masa 
urbaryalna K łikuszów  dobra, gotów ka '/2 ct.44; 
„masa urbaryalna dobra Piekiełko 4 ct.44; „Rozalia  
Zauderer 3 l {/2 ct.; „Marceli Trauczyński 59 ct.44; 
„nieznajomi w łaściciele (któż się ma zgłosić?) ko­
sztow ności oszacow ane na 70 ct.44 Jeśli uprawnieni 
do odbioru tych depozytów  nie zgłoszą się za rok,

S k rz y n k a  na lis ty . W P. K . R. w Noioym Są­
czu. S łyszeliśm y o w szystkiem  i mamy nadzieję, 
że za l ’/2 m iesiąca w szystko będzie inaczej. Tym ­
czasem  m ęstw a, energii, pośw ięcenia i wytrwania. 
U  nas coraz lepiej. W. ks. St. S. w Szynwałdzie. 
Prosim y o pożyczenie X. Deckerta „Sendbote des 
hl. Joseph“. W P. Wł. Dąbr. w N . Sączu. Bardzo 
dziękujemy za now iny, ale przepraszam y, że mu­
sim y skracać. Sz. P. N . K . Na przyszły raz.

Złożyli na fundusz p ra s o w y . W. ks. A. W.
z  Krakowa 1 złr.; „Przyjaźń“ z Zakrzówka 1 złr. 
5 0  c t .  ; W P . K a .4 . Z a ją c z k o w s k i  5 0  c t .

Ogłoszenie.

SPECYALNY SKŁAD
książek do nabożeństw a dla każdego stanu, 
oraz najrozm aitszych artykułów  treści re li­
gijnej (obrazy, krzyże, medaliki, różańce, 

opraw y do obrazów i t. d.)

KAZI1WIEĄZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
pod. „ A n io łe m * 4 p la c  M a r y a c k i 1. 8 .

C e n y  n isk ie

Z A K Ł A D  P O Z Ł O T N IC Z Y

Jana Komorowskiego w Krakowie
został przeniesiony  

na P la c  W s zy s tk ic h  Ś w ię ty c h
(róg ul. Brackiej) 

i poleca swe roboty pozłotnicze kościelne i salonowe 
jako to: Ołtarze, Ambony, Feretrony, Chorągwie i t. p. 
pozłaca na żądanie prawdziwem dukatowem złotem, 

oraz srebrzy, oksyduje i t. p.
Zakład ten, stojący na równi z pierwszorzędnymi 
obcokrajowymi zakładami, cieszy się wielką wzięto- 
ścią, bo roboty wykonuje sumiennie i starannie, po 
cen ach  n a d e r  p rzy s tę p n y c h , dowodem czego 
liczne świadectwa, które na żądanie może okazać.

Polecając się łaskawym względom Przewiel. Du­
chowieństwa, kreślę się z głębokim szacunkiem 

J a n  K o m o r o w s k i , pozłotnik.

B a rd z o  p o lecam y
pierwszorzędny katolicki

zakład krawiecki damski i męski
również

dla Wieleb. Duchowieństwa i Pp. Wojskowych
pod firmą:

K A P C IA  i S P Ó Ł K A
(Kraków — Sławkowska 6).

O b o k  n a j w y t w o r n ie j s z e g o  w y k o n a n ia  c e n y
n a jta ń s ze , to zasada tego zakładu.

Sffllarnia Braci Li9?zów’ w Krakowie przy ulicy  
św. Marka 1. 31, przyjmuje zam ów ie­

nia na w szelkie roboty stolarskie, kościelne, m e­
blow e i fabryczne. Potrzeba dobrego stolarza, u- 
m iejącego dobrze i fachowo rysować.


